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PRZEGRANA 


Nie mieliśmy szczęścia ? 

Zapewne, że wszędzie potrzeb- 
na jest odrobina szczęścia, bez 
którego najlepiej pomyślana i 
przygotowana rzecz bierze w łeb. 

Ale nie można wszystkiego sta- 
wiać na szczęście. Nie można nań 
zawsze i wszędzie liczyć. A tak 
właśnie wygląda, jakbyśmy my 
jedynie i wyłącznie liczyli na u- 
śmiech losu. 

Mówię o sporcie. 

Od dłuższego już czasu pono- 
sirmy tutaj porażkę za porażką. 

Przegraliśmy w Jugosławii, 
przegraliśmy w Krakowie z Bu- 
dapesztem, przegraliśmy w War- 
szawie z Niemcami. | to wyso- 
ko, bo 5 na 2. 4 

I nic nie pomogą niewczesne 
żale, że nasi zawodnicy grali jak 
anioły, że drużyna nasza była o 
całą klasę lepsza, że mieliśmy 
masę pięknych strzałów i t. d. 
it. d. Albo że wiatr pomagał 
przeciwnikom, lub słońce prze- 
szkadzało. Złej tanecznicy prze- 
szkadza rąbek u spódnicy. 

Nie, nie można wszystkiego na 
przypadku budować. 

Jesteśmy nieprzygotowani do 
poważnych rozgrywek między- 
narodowych ze zgranym prze- 
ciwnikiem. 

Można bowiem na karb przy- 
padku zaliczyć jedną przegraną, 


ale nie można tem wytłumaczyć 
całej serji klęsk. Nawet asy na- 
szego sportu biorą w skórę aż 
piszczy. 

Na międzynarodowych zawo- 
dach lekkoatletycznych w Tury- 
nie (Włochy) uzyskaliśmy zaled- 
wie trzynaste miejsce. Zawiódł 
Heljasz w kuli, zawiódł Kuchar- 
ski w biegu na 800 m, zdobywa- 
jąc zaledwie 6 miejsce, zawiedli 
1 inni, a nawet Kusociński prze- 
grał bieg na 5000 m, zdobywając 
z trudem drugie miejsce. 

Tu już nie można mówić o 
szczęściu lub nieszczęściu. Taka 
serja przegranych dowodzi tylko 
naszej nieudolności oraz braku 
przygotowania sportowego. Na- 
sze sporadyczne wyblyski spor- 
towe dowodzą jeno, że zanied- 
bujemy stale podstawową zasadę 
sportową, jaką jest systemmatycz- 
ność i wytrwałość. 

Ćwiczyć, ćwiczyć aż do znu- 
dzenia, aż do ostatniego wysiłku 
— oto tajemnica powodzenia na 
boisku! 

Polowanie na szczęśliwe uśmie- 
chy losu prowadzi do obojętno- 
ści społeczeństwa i do zaniku 
wiary we własne siły. 

Ostatnie spotkanie z Niemcami 
potwierdziło w całej rozciągłości 
przytoczoną tutaj zasadę. 

Wszyscy nasi gracze — to orły, 
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Rachunek 


każdy dla siebie. Taki Fontowicz 
w bramce — to mistrz nad mist- 
rze, Nawrot, Kotlarczycy, Buła- 
now i inni — to same asy. A 
razem wzięci, stanowią zaledwie 
marny zespół, bity na kwaśne 
jabłko. Tymczasem Niemcy — 
każdy oddzielnie jest niczem, ot 
taki sobie przeciętny gracz, do- 
syć zręczny, w miarę szybki. Ale 
razem stanowili zwartą drużynę, 
uporczywie dążącą do zwycię- 
stwa i pełną wiary w to zwy- 
cięstwo. Jechali do Warszawy z 
przeświadczeniem, że wygrają 
3 na O lub 4 na 1. I wyjechali z 
nadwyżką trzech bramek. Tak 
jak liczyli. 

Od początku do końca grali 
jednąkowo ofiarnie dla dobra ca- 
łej drużyny. À 

Nasi zaczęli z prawdziwą pol- 
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ską brawurą. Atak za atakiem 
sypały się na bramkę niemiecką. 
Ale już po pierwszej przegranej 
bramce znacznie opadli. Później, 
zachęcani okrzykami czterdzie- 
stotysięcznej publiczności zerwa- 
li się ponownie, wyrównali i zdo- 
byli nawet przewagę. Wystar- 
czyło jednak, aby Niemcy odzy- 
skali stracone punkty, a zespół 
polski odrazu upadł na duchu i 
pozwolił sobie strzelić tyle bra- 
mek, ile Niemcy chcieli i na ile 
im czas pozwolił. Nie mamy tu- 
taj zamiaru pognębić do reszty 
i tak przybitych naszych graczy. 
Nie chcemy też winić poszcze- 
gólnych osób. Pragniemy jeno 
zwrócić uwagę zawodników i kół 
sportowych na błędne metody 
dobierania graczy z różnych klu- 
bów, którzy nie mają możności 
zgrac się w jedną mocną całość. 

ilkudniowa zaprawa nie zastą- 
pi systematycznego szkolenia, 
ani nie pozwoli na poznanie wza- 
jemnych wad i zwyczajów. Za- 
miast wyławiania asów z po- 
szczególnych klubów i tworze- 
nia nadzwyczajnej drużyny, le- 
piej upatrzyć sobie jedną średnią 
drużynę i tę szkolić. Codziennie 
i niezmordowanie. A wtedy prze- 
staniemy liczyć na przypadek 
i szczęście. Zwycięstwo samo 
przyjdzie bez wysiłku i bez roz- 
czarowania. Trzeba było widzieć, 
z jakiem drżeniem cała Polska 
oczekiwała wyniku niedzielnego 
spotkania, z jakim entuzjazmem 
z jaką żywiołową radością pod- 
chwyciła nadzieję zwycięstwa, 
aby ocenić wielkość zawodu. 
Może jednak przegrana ta otwo- 
rzy wszystkim oczy i zmusi nas 
do zabrania się do solidnej pra- 
cy na boisku. Nawet przeciwni- 
cy sportu przyjść muszą do prze- 
konania. że nie jest to zabawka 
bez znaczenia, ale twarda szkoła 
charakterów, mogąca wykrzesać 
z narodu niejedną iskrę szlachet- 
nego zapału, a temsamem przy- 
noszące społeczeństwu takie ko- 
rzyści, których nie da się przeli- 
czyć na złotówki. Chciałbym wie- 
dzieć, ile tysięcy, albo i setek ty- 
sięcy złotych ofiarowałoby społe- 
czeństwo, żeby dało się to zwycię- 
stwo kupić? Możnaby za te pienią: 
dze niejeden stadjon wybudować. 

Całe nieszczęcie, że tych rze- 
czy na targu się nie kupuje. To 
trzeba wywalczyć. Społeczeństwo 
musi zapewnić zawodnikom moż- 
ność zaprawiania się do tej wal- 
ki, otaczając ich troskliwą opie- 
ką, a zawodnicy muszą dać pracę! 

Wtedy sięgniemy po zwycięstwo. 
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Rachunek sumienia 


Zakończyliśmy oto rok szkol- 
ny 1933/34. Nawet nie spostrze- 


gliśmy się, jak przeminęła wios- ` 


na i lato — ten najmilszy, naj- 
sympatyczniejszy, a zarazem naj- 
ważniejszy okres w naszej pracy. 
Święta w. f. i p. w., zawody, 
obozy letnie, wycieczki i t. p. 
przyjemności tego okresu są już, 
niestety, poza nami. Pozostały 
tylko widome znaki intensywnej 
pracy tego okresu w postaci dy- 
plomów, żetonów, różnego ro- 
dzaju nagród, P. O. S-y, O. S-y, 
świadectwa II stopnia i t. p. oraz 
świeże wspomnienia. Jakże mile, 
a nieraz wprost z rozrzewnie- 
niem wspominamy urocze chwile, 
spędzone na łonie przyrody, na 
boiskach oraz w polu — na ćwi: 
czeniach i koncentracjach, a 
szczególnie w obozach letnich, 
czy to nad błękitnemi falami 
polskiego Bałtyku, czy w prze- 
pięknych borach pomorskich, 
czy wreszcie nad modrem jezio- 
rem Garczyńskiem! 

Pocieszmy się jednak nadzieją, 
że po długiej i nieprzyjemnej 
zimie nie obejrzymy się nawet, 
jak znowu przyjdzie wiosna i 
lato, kiedyto do pracy staniemy 
lepiej przygotowani, z większem 
doświadczeniem w kierunku jesz- 
cze lepszego i intensywniejszego 
wykorzystania tego doniosłego 
w naszej pracy okresu zarówno 
pod względem osiągnięcia jak- 
najlepszych wyników, jak pod 
względem uzyskania dla nas sa- 


mych jaknajwięcej emocji i przy- 
jemności. 

Nie od rzeczy więc będzie pod- 
sumować wyniki pracy naszej za 
rok ubiegły, przypomnieć sobie, 
co i w jakich warunkach i oko- 
licznościach zostało dokonane, 
by z tego „rachunku sumienia” 
wyciągnąć wnioski i wskazania 
na przyszłość. 

Zgóry już możemy zaznaczyć, 
że bilans całorocznej pracy wy- 
padnie naogół korzystnie. Prze- 
dewszystkiem z radością stwier- 
dzić możemy, że w ciągu ubieg- 
łego roku szkolnego szeregi na- 
sze znacznie się rozrosły, wchła- 
niając coraz to liczniejsze zastę- 
py młodzieży i rezerwistów. Licz- 
ba ćwiczących, której ze wzglę- 
dów zrozumiałych nie możemy 
podać, w ciągu ubiegłego roku 
szkolnego wzrosła prawie w dwój- 
nasób w porównaniu ze stanem 
sprzed dwóch lat. Możemy tyl- 
ko stwierdzić, że niema obecnie 
większej wsi lub osady, gdzieby 
nie rozlegał się miarowy tupot 
nóg coraz bardziej porastających 
w siłę i znaczenie zastępów przy- 
szłych obrońców Ojczyzny. 

Szczególnie wydatnie rozwinął 
się Związek Strzelecki, który w 
roku ubiegłym bezapelacyjnie 
wysunął się na czoło wszystkich 
organizacyj w. f. i p. w. Bardzo 
ładne postępy możemy zanoto- 
wać i w pozostałych organizac- 
jach w.f. i p. w., jak Zw. Rezer- 
wistów, Powst. i Wojaków, Zw 


Mecz piłki nożnej Polska— Niemcy 


Międzypaństwowy mecz piłki nożnej Polska—Niemcy, który odbył się w ub. nie- 
dzielę i zakończył się wynikiem 2:5 na korzyść Niemców wzbudził zainteresowanie, 
nie notowane dotychczas w kronikach imprez sportowych stolicy. Na stadjonie 
zebrało się 40000 widzów, w tej liczbie 6000 Niemców, specjalnie przybyłych na 
mecz. Na zdjęciu — zapełnione do ostatniego miejsca trybuny podczas meczu, 
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Harcerstwa Polskiego, wreszcie 
kobiece i t. p. 

Jednem słowem — z zadowo- 
leniem możemy stwierdzić, że 
społeczeństwo pomorskie zrozu- 
miało już naszą ideologję, po- 
znało nasze cele i zamiary i po- 
mimo rozpaczliwych wysiłków 
ze strony niedobitków polskiego 
warcholstwa i partyjnictwa Go- 
raz liczniej zapełnia nasze sze- 
regi, nad ich krakaniem i glę- 
dzeniem przechodząc do porząd- 
ku dziennego. 

Pod względem zwartości wew- 
nętrznej i spoistości organizacyj- 
nej, jak również i pod względem 
zrozumienia swych zadań i ce- 
lów, w ubiegłym roku szkolnym 
poczyniliśmy również znaczne 
postępy. Coraz mniej w naszych 
szeregach ludzi niezdecydowa- 
nych, chwiejnych, co to gotowi 
są słuchać wszelkich podszeptów 
i — jak ta chorągiewka na wie- 
trze — co chwila zmieniać swój 
kierunek i poglądy. Dziś już 
w olbrzymiej większości zdecy- 
dowanie i świadomie kroczymy 
ku jasno wytkniętemu celowi — 
potędze i bezpieczeństwu Rzeczy- 
pospolitej. 

Pod względem pracy wyszko- 
leniowej i wychowawczej również 
stwierdzić możemy znaczne po- 
stępy. Ilość kończących Ii II 
stopień (szkołę młodszych i star- 
szych) wydatnie wzrosła, a i sam 
poziom wyszkolenia znacznie się 
podniósł. Dowodem tego mogą 
być święta w. f. i p. w. oraz 
obozy letnie. 

Święta w. f. i p. w., które się 
już odbyły, wykazują bezspornie 
wyższy poziom wyszkolenia huf- 
ców, a wyniki osiągnięte prze- 
ważnie znacznie lepsze w po- 
równaniu z latami ubiegłemi. 
Cyfrowe dane znane są zapewne 
czytelnikom z prasy, nie będzie- 
my więc ich powtarzać. Poza- 
tem Święta w. f. i p. w. odbyły 
się przeważnie przy bardzo du- 
żem zainteresowaniu i po- 
parciu ze strony społeczeństwa, 
co uważać należy za objaw bar. 
dzo dodatni. 

Obozy letnie wykazały rów- 
nież znaczny postęp w wynikach 
pracy. Świadczy. o tem przede- 
wszystkiem sama frekwencja w 
obozach letnich. O ile parę lat 
temu przyznane w obozach miej- 
sca były wykorzystywane zaled- 
wie w 50,/” i to z wielkim tru- 
dem, o tyle w ostatnich latach 
frekwencja ta wzrosła prawie do 
100,/*. Poziom wyszkolenia ju- 
naków starszych w obozach let- 
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nich świadczy również o tem, że 
praca w terenie prowadzona jest 
coraz bardziej planowo i syste- 
matycznie, dając coraz to lepsze 


wyniki. 


Jedynie w wychowaniu fizycz- 
nem w hufcach pozaszkolnych 
w ośrodkach wiejskich okazały 
się dość ;poważne |niedociągnię- 
cia. Znaczna ilość junaków z 
tych ośrodków okazała się w 
obozach pod względem fizycz- 
nym elementem prawie zupełnie 
surowym. Świadczy to niezbicie, 
że wychowanie fizyczne na wsi 
nie jest jeszcze należycie zrozu- 
miane. W znacznej ilości hufców 
sami junacy nie pod tym wzglę- 
dem nie robią, ograniczając się 
jedynie do kilkunastu minut ty- 
godniowo, jakie przypadają na 
wychowanie fizyczne w godzi- 
nach programowych. Nie po- 
trzebujemy dowodzić, że to jest 
stanowczo za mało. Aby osiąg- 
nąć jakie takie rezultaty pod tym 
względem, musimy sami się do 
tego przyłożyć i wykorzystać na 
ten cel każdą wolną chwilę. 

Skutków tego zaniedbania nie 
potrzebujemy daleko szukać. Od- 
biło się ujemnie przedewszyst- 
kiem na ilości zdobytych P.O.S. 
Otóż pod tym względem woje- 
wództwo Pomorskie dało się 
prześcignąć przez Województwo 
Śląskie, które z IX miejsca w r. 
1932 skoczyło aż na I miejsce, 
spychając nas na II miejsce. 
Dla orjentacji przypominamy, że 
w roku 1931 województwo nasze 
stało na I miejscu z 385 odzna- 
kami, w roku 1932 — również na 
I miejscu z 4335 odznakami, zaś 
w roku 19338 — na II miejscu z 
13089 odznakami (bez szkół i 
wojska. 

Aczkolwiek ambicja nasza mo- 


że być przez to nieco podraż- 


niona, to jednak nie mamy po- 
wodu zbytnio się smucić. Przede- 
wszystkiem II miejsce jest jesz- 
cze na tyle zaszczytne, że mo- 
glibyśmy w innym wypadku być 
z niego dumni. Po drugie liczba 
13089 jest bardzo imponująca, a 
po trzecie postęp w ciągu ostat- 
nich 3 lat jest tak olbrzymi, że 


powtarzamy, w innym wypadku 
moglibyśmy z takiego wyniku 
być zupełnie zadowoleni. Jed- 
nakże, mając możliwości utrzy- 
mać się na dotychczasowym po- 
ziomie i możliwości te zmarno- 
wać — to jest nieco smutne i 
dlatego fakt ten musimy wziąć 
sobie do serca i postanowić po- 
prawę. 

W dziedzinie wychowania oby- 
watelskiego zanotować również 
możemy znaczne postępy. Z każ- 
dym prawie dniem wzrastała 
ilość świetlic jak również i zain- 
teresowanie w naszych szeregach 
akcją Świetlicową. 1l choć nie- 
wszędzie jeszcze praca nad uświa- 
domieniem obywatelskiem sze- 
rokich rzesz młodzieży dała po- 
żądane wyniki, choć i dotych- 
czas wielu z naszych- kolegów 
nie zdobyło jeszcze potrzebnych 
wiadomości o obowiązkach i pra- 
wach obywatela w Polsce Odro- 
dzonej, choć niewszędzie docie- 
ra jeszcze prawdziwy przyjaciel 
i przewodnik młodzieży — „Mło- 
dy Gryf“, to jednak uznać mu- 
simy, że [poziom uświadomienia 
obywatelskiego w naszych 8ze- 
regach znacznie się podniósł. 

Tak przedstawia się w grub- 
szych zarysach bilans naszej 
pracy w roku ubiegłym. Zazna- 
czyliśmy już na wstępie, że jest 
on naogół dodatni, jednakże nie- 
do tego stopnia, aby można by: 
ło „spocząć na laurach". 

wyciągając z powyższego ze- 
stawienia wnioski na przyszłość, 
musimy w pierwszym rzędzie 
wykorzystać coraz bardziej życz- 
liwe i rzeczowe stanowisko ogó- 
łu społeczeństwa pomorskiego i 
dołożyć wszelkich starań w kie- 
runku znacznego wzmocnienia 
naszych szeregów zarówno iloś- 
ciowo jak i pod względem spoi- 
stości i zwartości wewnętrznej. 
Analizując zaś braki i niedociąg- 
nięcia z roku ubiegłego, których 
każdy z nas wynajdzie znacznie 
więcej, aniżeli powyżej wykaza- 
liśmy, musimy wszelkiemi siłami 
dążyć do ich usunięcia, tak aby 
wyniki pracy były znacznie lep- 
sze od opisanych! 
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Uczeni polscy © okolicach podbiegunowych 


Od czasu do czasu w godzi- 
nach wieczornych słuchacze Pol- 
skiego Radja słyszeli ostatnio 
wydobywającą się z głośników 
zapowiedź: Wiadomości z kraju 
dla uczestników polskiej wypra- 
wy polarnej na Spitzbergu. A 
potem zamiast dźwięków muzy- 
ki lub misternie opracowanych 
prelekcyj i odczytów płynęły w 
daleki świat na falach eteru 
drżącym głosem wypowiadane 
proste słowa pozdrowienia od 
najbliższych krewnych dla tej 
garstki uczonych, którzy, odcię- 
ci od Świata, badali nieznane 
ziemie na dalekiej, mroźnej pół- 
nocy. 

Nie jest to pierwsza wyprawa, 
która pod sztandarem polskim 
wyrusza poza granice kraju i ba- 
da nieznane dotychczas zakątki 
ziemi, widniejące na mapach ja- 
ko biąłe plamy. 

W r. 1938 wyruszyła grupa, 
składająca się z trzech uczonych 
polskich, na podbiegunową wys- 
pę Niedźwiedzią, gdzie przepro- 
wadzała badania przez całą zimę 
polarną. 

Druga polska wyprawa, o któ- 
rej na wstępie wspominaliśmy, 
w czerwcu bieżącego roku wy- 
ruszyła na Spitzbergen celem 
przeprowadzenia badań w nie- 
znanej dotychczas ziemi Torela. 
Wyprawa ta właśnie w tych 
dniach powróciła do kraju, tak 
że zamiast krótkich sprawozdań 
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radjowych o przebiegu badań, 
mamy nareszcie obszerne i barw- 
ne informacje z ust samych 
uczestników wyprawy. 

Daleko w kręgu podbieguno- 
wym położona wyspa polarna 
Spitzbergen dotychczas nie była 
całkowicie zbadana. Nieznana 
była przedewszystkiem dziwnym 
zbiegiem okoliczności właśnie 
południowo-zachodnia część wys- 
py w przeciwieństwie do zna- 
nych już, a dalej na północ wy- 
suniętych okolic. Tłumaczy to 
się tem, że południowo-zachod- 
nia część wyspy jest górzysta, 
pokryta trudno dostępnemi lo- 
dowcami. Toteż celem pomyśl- 
nego przeprowadzenia badań w 
tej części Spitzbergen w skład 
polskiej wyprawy weszli uczeni- 
alpiniści, obznajmieni z techniką 
wypraw wysokogórskich. 

Część członków wyprawy, mia- 
nowicie p. p. major Zagrajski, 
inż. Biernawski, Mogilnicki i Sie- 
dlecki, wróciła do Warszawy zu- 
pełnie niespodziewanie, o kilka 
dni wcześniej niż zapowiadano. 
Pozostali trzej członkowie wy- 
prawy, inż. Bernadzikiewicz, kpt. 
Zawadzki i dr. Różycki udali się 
do stolicy Norwegji, Oslo, celem 
omówienia wyników prac na 
Spitzbergen z norweskim insty- 
tutem do badań polarnych. 

Wyprawa wyruszyła z Polski 
10 czerwca. W poreie norwes- 
kim Narvik zakontraktowano dla 


wyprawy specjalny statek „Haus- 
vik”, na którym uczeni polscy 
odpłynęli najpierw do Tromsoe, 
gdzie uzupełnili zapasy i zaku- 
pili łódź motorową. Stąd udali 
się wprost na Spitzbergen, do 
fjordu Van Keulen, dokąd do- 
tarli po trzech dniach niesły- 
chanie uciążliwej podróży. Sta- 
tek „Hausvik*, łupina 95-tonno- 
wa, niewiele większa od statków 
wiślanych, skakął po wzburzo- 
nych stale falach oceanu Lodo- 
watego jak opętany. 

Po szczęśliwem wylądowaniu 
we fjordzie Van Keulen uczest- 
nicy wyprawy przystąpili nie- 
zwłocznie do założenia obozu w 
odległości 1 kilometra od wy- 
brzeża na wysokości około 70 m 
nad poziomem morza. Trzy dni 
trwały prace nad przeniesieniem 
i wciągnięciem 4 tonn bagażu 
na tę stosunkowo niewielką wy- 
sokość. Lecz trzeba pamiętać, 
że praca „ta odbywała się po 
oślizgłym  topniejącym śniegu 
poprzez potoki spływające z lo- 
dowców górskich. 

Zaraz potem przystąpiono bez 
tracenia czasu do przeprowa- 
dzania badań w nieznanej do- 
tyczas ziemi Torela. Lato pod- 
biegunowe bowiem jest krótkie 
i ma mało dni pogodnych. W 3 
dni po przybyciu na wyspę, 25 
czerwca, grupa, złożona z czte- 
rech osób, wyruszyła na wy- 
prawę wywiadowczą w górę lo- 


wiedział, że wracamy jako delegaci od ministra 


marynarki i Papieża. 
Jak się w dalszej rozmowie okazało, ów in-' 


Neapol i Rzym 
(Wrażenia s bodróży na „Iskrse*) 


To był ostatni punkt naszego programu. Po- 
został już tylko powrót. , 

O godzinie 9-tej wieczorem opuściliśmy Rzym, 
żegnani przez konsula. 

W przedziale, w którym się usadowiłem 
wraz z kolegą, znajdowało się prócz nas pięć 
osób. Jakiś przystojny Włoch w średnim wieku, 
z którym w ciągu podróży rozmawiałem poprzez 
długi czas oraz dwie kilkunastoletnie Włoszki, 
odbywające wraz z rodzicami podróż do Palermo. 
Rozmawiając z owym Włochem, przekonałem się, 
że zna on bardzo dobrze (jak na cudzoziemca), 
historję i geografję Polski, oraz do pewnego stop- 
nia i stosunki, obecnie u nas panujące. 

Brał mnie i mego towarzysza podróży za 
oficerów cudzoziemskich, zwłaszcza, gdy się do- 


teligentny Włoch widział nas w czasie uroczy- 
stości składania wieńca. 

Ku memu niezadowoleniu po trzech godzi- 
nach byliśmy w Neapolu, a w dwadzieścia minut 
później na Iskrze. Koledzy spali już twar- 
dym snem; za kilka godzin czekała ich wyciecz- 
ka do Rzymu. 

Po wyjeździe wszystkich podchorążych do 
Rzymu udałem się na samotną wędrówkę po Ne- 
apolu. Słysząc z ust któregoś z kolegów o ist- 
nieniu kolejki podziemnej, poszedłem we wskaza- 
nym kierunku. Rzeczywiście — natrafiłem na 
stację kolejki, skąd za pięćdziesiąt „centesimi“ 
dostałem się na Monte Santo*) na Vomero; jest 
to piękna dzielnica, a zwłaszcza piękny z niej 
jest widok na całą zatokę Neapolitańską. 

Niedaleko przed dworcem kolejki, przy scho- 
dach, prowadzących wdół do miasta, spostrzeg- 
łem skrzypka, który grając na skrzypkach, pro- 


*) Góra Święta, 
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dowca Finsterwaldera.Ten pierw- 
szy marsz był trudny i przykry. 
Utrudniały go szczególnie sanie 
z ładunkiem 200 kg, tak że 
pierwszego dnia przebyto zaled- 
wie trzy i pół kilometra. Lód 
był nierówny i popękany w ty- 
siące szerokich szczelin. Szyb- 
ciej już posuwano się następ- 
nego dnia, gdy natrafiono na 
śnieg. Najtrudniejsza była prze- 
prawa przez stromą i niebezpiecz- 
ną wskutek potężnych nawisów 
śnieżnych przełęcz lodowca Pen- 
cka. Czapy śnieżne lada chwila 
mogły runąć ze wszystkimi w 
głęboką przepaść. Mniej wpraw- 
nych uczestników musiano wcią- 
gać i spuszczać na linach. Ta 
pierwsza wyprawa wywiadowcza 
trwała tydzień, poczem powró- 
cono do obozu. 

Dnia 5 lipca wreszcie wyru- 
szono na kilkutygodniową wy- 
prawę w głąb ziemi Torela. Zba- 
danie tej części wyspy na prze- 
strzeni 300 km kw. i sporządze- 
nie dokładnych map było właś- 
ciwym celem ekspedycji. Marsz 
z zapasami na trzy tygodnie i z 
pełnym kompletem instrumentów 
był niezwykle ciężki. 

Rozpoczęła się żmudna praca 
pomiarów, pokrycia całego nie- 
zbadanego terenu siecią triangu- 
gulacyjną, ustalania nowych 
punktów  trygonometrycznych, 
dokonywania zdjęć specjalnych 
i t. d. I to wszystko w okolicy 
górskiej, pokrytej potężnemi lo- 
dowcami. Aby wykorzystać dni 
pogodne, jedyne nadające się do 
pomiarów, pracowano często po 
20, a w jednym wypadku 40 go- 


E = 


MŁODY GRYF 


dzin bez przerwy. W ten spo- 
sób mapa, wykonaną przez eks- 
pedycję polską będzie bardzo 
dokładna. Wyprawa polska za- 
projektowała kilkanaście nowych 
nazw, których ostateczne nada- 
nie zastrzegł sobie jednakże rząd 
norweski. Lecz Norwegja nie- 
wątpliwie uwzględni życzenia 
polskich badaczy. 

Członkowie wyprawy praco- 
wali w warunkach bardzo cięż- 
kich a często i wysoce niebez- 
piecznych. Zdarzało się naprzy- 
kład, że musieli oni przechodzić 
po śniegu, który pokrywał głę- 
bokie szczeliny lodowe, zupełnie 
wskutek tego niedostrzegalne. 
Dopiero później przekonali się, 
że groziło im runięcie w kilku- 
dziesięciometrowe przepaści, w 
których głębi huczały podziemne 
potoki. Ale jakoś szczęśliwie 
obyło się bez wypadku. Jedynem 
przykrem i nieprzewidzianem 
zdarzeniem było rozbicie przez 
burzę motorówki, której już.do 
końca wyprawy nie zdołano na- 
prawić. Wszyscy uczestnicy wy- 
prawy podkreślają jednak, że o 
niebezpieczeństwach tych nie my- 
ślano, a nawet nie zdawano so- 
bie z nich sprawy. 

— Nasza wyprawa nie była 
żadnem bohaterstwem, mówią. 
— Poprostu staraliśmy się su- 
miennie spełnić przyjęty na sie- 
bie dobrowolnie -obowiązek. 

Kraina, w której nasi badacze 
polarni przebywali przez kilka 
tygodni, musiała w swej mart- 
wocie wywierać na nich niesa- 
mowite wrażenie. Ziemia Tore- 
la — to kraj zamarły, przypo- 


minający fotografje albo rysun- 
ki, wyobrażające księżyc. Do- 
kąd oko sięgnie, bezbrzeżna 
pustka, nigdzie żadnego ruchu, 
żadnego dźwięku. Ani ptactwo, 
ani zwierzyna nie zapuszcza 'się 
dalej wgłąb tej ziemi, żerująe 
tylko na wybrzeżach. 

Ekspedycja polska zadanie, 
jakie sobie postawiła, wypełniła 
całkowicie, conajmniej w stu 
procentach, jeśli nie więcej, ado 
dziejów polskich prac badaw- 
czych dodała jeszcze jedną chlub- 
nie zapisaną kartę. 


Odkrywca żarazka raka, prof. Brehmer, 
człon. Instytutu Biologicznego w Berlinie 
| ae 


sił o jałmużnę. Kilkakrotnie tamtędy przeszedłem 
i zatrzymałem się, aby słuchać. Grał utwory 
proste o treści niemniej pewnie banalnej. Jakżeż 
pięknie jednak. W tych krótkich pieśniach zda- 
wał się zawierać całą swoją duszę. A kie- 
dy grał jakąś smętną pieśń, zdawało się, że w 
tem skrzypieniu strun, cała jego nieszczęsna du- 
sza łka. Zal mi go było. Do dziś dnia mam 
wyrzuty sumienia, kiedy go wspominam, że na- 
wet drobnej jałmużny mu nie dałem. Chowałem 
wtenczas pieniądze na wycieczkę do Pompei — 
a my, podchorążowie, nigdy ich za wiele nie mie- 
liśmy. 

Na krótki czas przed zachodem słońca zde- 
cydowałem wrócić do śródmieścia. Wsiadłem do 
tramwaju. 

Niespodziewanie podszedł do mnie konduk- 
tor i zaczął rozmowę. Poznał, że jestem polskim 
podchorążym. Nie zażądał naturalnie zapłaty 
za bilet i tylko zasypał mnie najrozmaitszemi py- 
taniami, które zresztą nie poraz pierwszy sły- 
szałem. 

— (dzie „Iskra“ była? dokąd odjedzie? it. d. 

Zaraz na wstępie pochwalił się — że był w 


czasie wojny w Polsce i dobrze pamięta Warsza- 
wę. Dawniej znał kilka polskich słów i zdań, je- 
dnak obecnie już nie nie pamiętał. Przed rusze- 
niem tramwaju zapytał mnie, czy widziałem pa- 
noramę Neapolu i zatokę neapolitańską z jakie- 
goś miejsca, którego określenia nie zrozumiałem. 
Nie czekając na odpowiedź, zaofiarował się mnie 
tam zaprowadzić. Poszedłem za usłużnym tram- 
wajarzem. Zaprowadził mnie do restauracji na 
„krawędzi spadzistej góry. Usiadłszy na weran- 
dzie miałem pod stopami i przed sobą wspaniały 
widok. Podszedł do mnie kelnerczyk, rozmawia- 
jący po francusku, który udzielił mi wyczerpują- 
cych wyjaśnień. 

Jakież było moje zdziwienie, kiedy kelner 
nie przyjął napiwka. Powiedział mi, że nie dla 
"pieniędzy to robił, Zmieszałem się. — niespo- 
dziewałem się tego w Neapolu i od kelnerczyka. 

Tego dnia przez długi czas szukałem kra- 
kowskiego ,„Kurjerka'', lub jakiejkolwiek polskiej 
gazety. Nie znalazłem. Również moi koledzy nig- 
dzie nie widzieli polskich dzienników. Jest to 
doprawdy niesłychane lekceważenie Polaków, 
którzy tutaj przecież tysiącami się przewijają. 
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Szyhowiec z motorkiem pomocniczym 


W lotnictwie trzeba szkolenie 
doprowadzić do nadzwyczajnej pre- 
cyzji, zastosować do wymogów 
doby obecnej i uprzystępnić jak- 
najszerszym rzeszom strzelców i 
strzelczyń. 


Przejście od szybownictwa do 
lotnictwa motorowego nie wymaga 
dłuższego przeszkolenia. Pilot szy- 
bowcowy, po zapoznaniu się z za- 
sadą działania motoru, staje się 
już lotnikiem motorowym. Szy- 
bownictwo zatem jest gałęzią lot- 
nictwa i koniecznem ogniwem w 
łańcuchu żeglugi napowietrznej. 
Pilotaż szybowcowy jest idealną 
szkołą wstępną do pilotażu moto- 
rowego. Sport to bezpieczny i 
tani, umożliwiający adeptom sztu- 
ki latania przerzucenie się w ciągu 
jednego dnia na samolot motoro- 
wy. Pozatem szkolenie na szy- 
bowcach ma tę wyższość, że ura- 
bia od pierwszej chwili samodziel- 
ność. Lata on bowiem na apara- 
tach jednomiejscowych i sam mu- 
si czuwać nad precyzją ruchów i 
i bezpieczeństwem swego lotu, co 
jest doskonałym i bezpośrednim 
wskaźnikiem sprawności, a więc 
dobrym sposobem selekcji. Do- 
świadczenia wykazały, że pilot szy- 
bowcowy lepiej wywiązuje się z 
przymusowych lądowań samolotem, 
niż pilot motorowy, bo w razie 
uszkodzenia silnika wyłącza go i 
lata jak na szybowcu. 


Porównując koszty szkolenia i 
treningu pilota motorowego z kosz- 
tami w lotnictwie bezsilnikowem 
to korzyści są oczywiste i tem się 
tłumaczy konieczność szkolenia na 
szybowcach jaknajszerszych kół mło- 
dzieży, które można na wypadek 


wojny w każdej chwili zmobilizo- 
wać w olbrzymią armję skrzydlatą. 

Jeśli weźmiemy jednak pod 
uwagę możliwości materjalne strzel- 
ców okręgu pomorskiego, to na- 
wet tanie szkolenie szybowcowe 
często przechodzi ich stan posia- 
dania. Jak już pisaliśmy, poszcze- 
gólne oddziały Z. S. organizują 
u siebie pododdziały szybowcowe 


Nr. 37. 


Niedawna temu jeden z niemiec- 
kich insruktorów  szybowcowych 
do swojego rasowca dobudował 
lekkie podwozie i motocyklowy 
silnik Douglasa o sile 6 KM. Sil- 
nik taki nie przeciąża szybowca, a 
przy jego pomocy można starto- 
wać, wzbijać się na odpowiednie 
wysokości, a następnie zamykając 
silnik, kontynuować lot metodą 
żaglowca. Godzina takiego lotu 
kosztowałaby około 3 złotych, pod- 
czas gdy ten sam lot za holowni- 
kiem kosztuje kilkadziesiąt złotych, 


Obrazki obozowe s Garczyna 


Zaopatrujemy się w nowy zasób doświadczeń i tężyzny fizycznej 


i przystępują do budowy, czy też 
kupna szybowców. Przypuśćmy, 
że oddział buduje, czy też kupuje 
jeden szybowiec typu „Wrona*, 
który nadaje się do lotów wszyst- 
kich trzech kategoryj. Koszt własny 
takiego szybowca byłby około 
1000 zł. Lina naciągowa kosztuje 
około 600 zł. Nie licząc już ko- 
nieczności wypraw w dogodne te- 
reny i koszty holowania za samo- 
lotem, to jednak lokalne szkolenie 
starą metodą byłoby zbyt kosz: 
towne. 


Obraski obozowe s Garczyna 


Uczestnicy tworzą silne nierozerwulne koto (patrz str. 15) 


(patrz str. 15) 
nie licząc innych trudności natury 
technicznej. 

Przypuszczam, że Związek Strze- 
lecki, mając obecnie prawo, a na- 
wet obowiązek szkolenia strzelców- 
pilotów, zastosuje u siebie uprosz- 
czoną metodę szkolenia, wyzysku- 
jąc doświadczenia niemieckiego 
konstruktora. 

Uczeń nauczy się panować nad 
aparatem na szubienicy, następnie 
wykona kilka lotów szuranych i 
przechodzi na szybowiec typu wy- 
czynowego o silniku pomocniczym. 
W ten sposób redukuje się koszty 
szkolenia do minimum. 


* Powiedzmy, pododdziały w tere- 
nie budują sobie tanie „wisielce”, 
na których to aparatach, zamiesz- 
czonych na szubienicy, czy też ko- 
łysce uczniowie pojęliby zasadę 
sterowania i panowania nad apa- 
ratem, a po wykonaniu kilku szu- 
rań przydzielonoby ucznia do od- 
działu, posiadającego szybowiec 
wyczynowy, stąd zaś po zdaniu 
kat. C do oddziału centralnego w 
Bydgoszczy. 

Przy oszczędnej gospodarce koszt 
kompletnego wyszkolenia pilota — 
licząc w tem pilotaż motorowy w 
Bydgoszczy — wynosiłby około 
300 zł oczywiście przy stosowaniu 
opisanej metody szkolenia. 
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Uroczystości w Kartuzach 


Dnia 9 września w niedzielę ra- 
no na ulicach miasta gromadzić 
się poczęły tłumy mieszkańców 
Kartuz oraz liczne rzesze ludności 
okolicznych wsi i miasteczek. W 
kierunku miejsca zbiórki oddziałów 
podążały drużyny pw., Zw.St., zwią- 
zki młodzieży, organizacje i pocz- 
ty sztandarowe rozmaitych towa- 
rzystw. 

Punktualnie ð godz. 9,10 przed 
kościół, którego wnętrze zmieścić 
nie mogło tłumów ludności, i do- 
koła którego ustawiły się gęste 
tłumy i liczne organizacje, słucha- 
jąc mszy św. przez głośniki radjo- 
we, przybył Pan Wojewoda Kirti- 
klis i odebrał raport od dowódcy 
wszystkich oddziałów, komendanta 
pow. PW., por. Zacharjasiewicza z 
65 p. p. 

Mszę św. celebrował ks. prałat 
dr. Bieszek. 

Po mszy św. podczas przygoto- 
wań do defilady Pan Wojewoda 
wraz z małżonką zwiedził świetlicę 
strzelecką, oprowadzony przez 
członków Zarządu Związku Strze- 
leckiego w Kartuzach. 

Poświęcenie nowoczesnego, oz- 
dobionego w biało-czerwone cho- 
rągwie stadjonu sportowego, pięk- 
na defilada oddziałów przysp. woj- 
skowego i organizacyj społecznych, 
zarówno jak podniosła uroczystość 
wręczenia błękitnemu oddziałowi 
Legjonu Młodych nowopoświęco- 
nego sztandaru, dały piękny obraz 
wielkiej pracy, dokonanej w latach 
ostatnich na terenie powiatu kar- 
tuskiego w dziedzinie kształtowa- 
nia młodego pokolenia w pracy 
fizycznej, przygotowującej ich do 
głównego obowiązku obywatelskie- 
go, jakim jest obrona ‘kraju, jak i 
pracy ideowej i społecznej, wiążą- 
cej swemi wynikami tak ściśle i 
trwale starą ziemię kaszubską z 
jej rodzinnemi zapleczami. 


Obiad żołnierski na dziedzińcu 
Z. S. i śniadanie w hotelu cen- 
tralnym dla zaproszonych gości, 
zakończyły pierwszą część uroczy- 
stości wielkiego święta ziemi kar- 
tuskiej. 

Po południu, na polance za mia- 
stem, rozpoczęły się uroczystości 
„Dożynek Kaszubskich”*. W środ- 
ku polanki wzniesiono trybunę ho- 
norową w pomysłowym kształcie 
stodoły kaszubskiej, krytej świeżą 
błyszczącą słomą. 


Przed przybyłym na „Dożynki” 


Dożynki i Święto P. W. 


Panem Wojewodą i Panią Kirtikli- 
sową rozpoczęła się barwna, weso- 
ła defilada rolników kaszubskich. 
„Dożynki”, będące punktem kul- 
minacyjnym uroczystości kartus- 
kich zgromadziły na polance miej- 
skiej tysiączne tłumy ludności, 
wśród której nie brak było coraz 
bardziej zaniedbywanych, pięknych 
ludowych strojów kaszubskich. 

„Dożynki Kaszubskie", pomyśla- 
ne i zorganizowane w Kartuzach, 
stały się żywą i barwną rewją wsi 
kaszubskiej. 

Przed trybuną zmieniały się ma- 
lownicze grupy wieśniaków. Su- 
nęły duże wozy drabiniaste, uma- 
jone zielenią i kwiatem, wiozące 
członków Kółek Roln. poszczegól- 
nych wiosek kaszubskich. Przed 
wozami z ukwiecionemi grabiami 
i kosami na ramieniu maszerowa- 
ły grupki dziewcząt i chłopców 
wiejskich, które zbliżając się do 
witającego ich serdecznie Gospo- 
darza Ziemi Pomorskiej, składały 
przed nim wspaniałe korony i wień- 
ce, splecione z złotych kłosów doj- 
rzałych zbóż. 

Ledwo przeszły dziewczęta w 
ślicznych,  haftowanych pstrych 
sukniach kaszubskich, przed strze- 
chą improwizowanej stodoły uka- 
zał sie nowy oddział, tym razem 
zielonych mundurków i granato- 
wych berecików PW. kobiet, wśród 
których zabłąkał się dziarski kra- 
kowiak w czerwonej rogatywce z 
pawiemi piórami. 

Minęły już trybunę przysposo- 
bienia rolnicze różnych wiosek, o- 
sad i folwarków kartuskiego po- 
wiatu. Za każdym razem przed 
Wojewodą Pomorskim składano 
koronę, wieniec, lub kosze, w któ- 
rych świeże, piękne owoce prze- 
platały wiązanki złotego żyta, ow- 
sa i jęczmienia. Niejedni składali 
sierpy, kosy i grabie. 

Ża każdym razem jedno z dziew- 
cząt wygłaszało wierszyk okolicz- 
nościowy po kaszubsku, będący 
prostem zapewnieniem wierności 
i przywiązania do Polski. 

Czasem mocnym głosem, stając 
przed Panem Wojewodą, składał 
życzenia i oświadczenia gotowości 
obrony polskiej ziemi kaszubskiej 
stary siwy gospodarz, czasem osad- 
nik w mundurze wojskowym, któ- 
ry zdobiły odznaki za wierną służ- 
bę na froncie. Oto ze śpiewem i 
dzwonem nadeszła kapela ludowa 


z Banina-Rębiechowa w szerokich 
kapeluszach, przybranych zbożem 
i kwiatami, w czarnych kamizel- 
kach na czerwonych koszulach, w 
ciężkich wieśniaczych buciskach. 
Prowadził ją dyrygent, stary Ka- 
szuba z „toruniem*, zakończonym 
rogami i brzęczącemi dzwonecz- 
kami w ręku. I znowu szły szere- 
gi wieśniaków w ludowych kurt- 
kach, szły ze śpiewem dziewczęta, 
z miarowym turkotem toczyły się 
w czwórki koni zaprzężone uma- 
jone wozy, z których co chwila 
rozlegały się okrzyki: „Niech żyje 
Pan Wojewoda”. 

Na wielkim wozie, zdobnym w 
kwiaty, zieleń i gałęzie, kołysał się 
olbrzymi orzeł, misternie spleciony 
z wiązanek owsa, a za nim na 
drugim wozie wśród kwiatów i gir- 
land wznosił z liści zielonych zro- 
biony dumny Gryf kaszubski. 

Na czele kółka rolniczego jed- 
nej z wsi okolicznych jechał kon- 
no, serdecznie witany z trybuny, 
hr. Medard Komar, dawniej właś- 
ciciel olbrzymich włości na Litwie 
Kowieńskiej, dziś drobny rolnik ka- 
szubski, którego wielką ongiś for- 
tunę pochłonęła konfiskata rządu 
litewskiego, na skutek jednej „belki“ 
starszego ułana — ochotnika w 
pierwszych ochotniczych szeregach 
wojska polskiego. 

Dobrych parę godzin trwała ta 
wielka, barwna defilada, będąca 
prostą i szczerą rewją nietylko stro- 
jów, nietylko wieńców i koron zbo- 
żowych,ale przedewszystkiem uczuć 
tych tłumnie przybyłych na dożyn- 
ki do Gospodarza Ziemi Pomor- 
skiej, zasiedziałych, oddanych zie- 
mi tej Kaszubów. 

Wraz ze śpiewem i okrzykami 
„Niech żyje“, wraz z dźwiękami 
kapeli, tupotem tańców ludowych, 
poprzez delikatne mikrofony, skrzęt- 
nie podchwytujące każde drgnienie, 
płynęła wieść nietylko o wesołej 
uroczystości dożynek, ale i o wiel- 
kiej ludowej manifestacji patrjo- 
tycznej kartuskich Kaszubów. 

Po zakończonej defiladzie dele- 
gacyj rolniczych Pan Wojewoda 
rozpoczął tańce z młodziutką ka- 
szubką co dało hasło do wielkiej 
wesołej zabawy przy dźwiękach 
świetnej orkiestry 65 pułku pie- 
choty. 


W. J-M. WYDESZYŃSKI 
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f Rozdział V. 


. Major Ernest von Riemendorf-Streitblander 
cieszył się rozgłoserm na terenie miasta Gdańska. 
Dookoła jego osoby krążył szereg pogłosek, jedna 
dziwniejsza od drugiej, jedńa drugiej zaprzeczająca. 

Wszyscy się go bali. 

Mamusie młodych panienek najbardziej były 

zatrwożone. Major Streitblander wyglądał na han- 
dlarza żywym towarem. Z takim człowiekiem 
trzeba postępować bardzo ostrożnie. Przedewszyst- 
kiem nie wolno mu pokazywać córeczek. A nuż 
spodobają mu się ? 
Oprócz poważnych mamuś panicznie oba- 
wiali się tajemniczego majora oficerowie i żołnie- 
rze z Reichswehry. Wogóle wszyscy ludzie, któ- 
rzy mieli jakikolwiek związek z armją niemiecką, 
starali się go jaknajstaranniej omijać. 

Co powodowało tymi ludźmi, że się tak nie- 
ufnie odnosili do Streitblandera — trudno określić. 
Najdziwniejsze zapewne w całej tej sprawie było 
to, że ludzi ci sami nie wiedzieli, dlaczego tak jest, 
a nie inaczej! Prawdopodobnie kierował nimi in- 
stynkt, zwykłe ludzkie wyczucie niebezpieczeństwa. 
Z krwiożerczym tygrysem lepiej wcale nie zaczy- 
nać! A major Streitblander miał właśnie coś zwie- 
rzęcego w twarzy, coś takiego, przed czem mu- 
sieli zadrżeć słabi ludzie. 

Policja gdańska nie znała Streitblandera. Nie 
starała się nigdy rozświetlić tajemnic, któremi była 
omotana jego postać. . 

Nie potrzeba, oczywiście, nadmieniać, że z tem 
wszystkiem było panu majorowi aż nazbyt dobrze. 
Ta wspaniała pewność siebie i buta — cechy przy- 
rodzone zresztą każdemu junkrowi niemieckiemu, 
niezwykle silnie odbijały się na twarzy tajemnicze- 
go oficera. 

Było właśnie skwarne popołudnie, kiedy pan 
Ernest von Riemendorf-Streitblander, potomek sta- 
rej junkierskiej rodziny, wypoczywał na tarasie 
koza kawiarenki „Paradis“ i spożywał lody. 

rople potu spływały po gładko ogolonej twarzy, 
wżerając się w brózdy i drażniąc tem niepomier- 
nie skórę. Gruba, niezwykle ordynarna ręka ma- 
jora, uzbrojona w szorstką chusteczkę, raz po raz 
wycierała twarz i bezskutecznie starała się usunąć 
pot. Coraz to tworzyły się nowe strugi i znęca y 
się nad majorem. DX 

W towarzystwie Streitbländera znajdował się 
starszy pan z mocno przyprószonemi już siwizną 
włosami. Twarz jego sprawiała niezwykle miłe 
wrażenie. Niebieskie oczy, umieszczone pod siwe- 
mi łukami brwi, łagodnie spoglądały na cały świat, 
a szczególnie pieszczotliwie obejmowały bawiące 
się u stóp tarasu dzieci. 

— lak, Erneście — wracał wciąż do tego 
samego tematu ah pan — bardzo mi miło, że 
znowu... po tylu latach... się spotkaliśmy. 

Mały bobas, wywijający nieznośne harce, ude- 
Tzył nieszczęśliwie głową o kant kawiarnianego 


stolika. Monotonję popołudnia przerwał jego do- 
nośny płacz. Towarzysz Streitbldndera, Hans Ram- 


zycie 


holt, odwrócił się i długo patrzył na płaczącego 
chłopczyka. A gdy mały urwisz, zdompingowany 
drwinami rówieśników, porzucił łzy i znowu jego 
GRA śmiech rozległ się na tarasie, Ramholt 
rzeki: 

— Tak, Erneście, jakto dobrze umieć płakać! 

— Aha! — przytaknął z roztargnieniem ma- 
jor, zapewne myśląc o zupełnie innych sprawach. 

— Ze łzami spływa z duszy wszystko to, co 
boli. Pamiętasz Ypres? Tam właśnie... ; 

— Nie łzy się lały, mój drogi — wtrącił bru- 
talnie major, ale poprostu pot, jeden bez arwny, 
śmierdzący, źrący skórę, a drugi czerwony. He, 
he! wojna! Co, Ramholt, myślałeś, że to łzy? 

— Płakaliśny, bracie, niema się czego wsty- 
dzić. Mieliśmy wtedy lat... ile to było? Tak, 
dziewiętnaście, ani dnia więcej. Ja już dziś jestem 
starcem. Ha-ha! Siwy zgrzybiały człowiek, któ- 
ry ma lat trzydzieści sześć! Wojna, Erneście Rie- 
mendorf-Streitblander, ta wojna, której dobroczyn- 
ne skutki wychwalasz, zniszczyła mnie doszczętnie! 

Kilkoro dzieci na tarasie nadal się rozbijało 
beztrosko i co chwila wybuchało potokami sreb- 
rzystego śmiechu. To nic, że Hans Ramholt — 
i dziesięć miljonów mu podobnych — zniszczyli 
swe życie. lo szczegół bez znaczenia. Ludz- 
kość się stale odradza, w życie wchodzą z każdym 
rokiem miljony nowych obywateli świata — mil- 
jony tonn „kanonenfutter". 

Pan Streitblander utkwił swe stalowe oczy 
w zmęczonej twarzy kolegi i rzekł: 

— Wojna była, jest i będzie! 

Słowa te, aczkolwiek tylko szeptem wypo- 
wiedziane, wdzierały się w duszę Ramholta i spra- 
wiały mu ostry ból fizyczny. Czuł się tak, ja by 
go ktoś walił ciężkim młotem w głowę. 

— Wojna jest czynnikiem postępu! — syczał 
dalej major. — Zwycięsko wychodzą z niej naro- 
dy silne, które mają prawo władać wszystkiemi 
innemi narodami! Herr Ramholt — Deutschland 
über alles! Deutschland über ganze Welt! My 
jesteśmy, my powinniśmy być panami światą. 

Stalowe oczy majora Ernesta von Riemen- 
dori-Streitblandera, byłego oficera wojsk niemiec- 
kich w czasie wojny Światowej, potomka starej 
junkierskiej rodziny o wielkich tradycjach — za- 
błysły na chwilę inaczej. Ale tylko na chwilę. 

— Telefon do pana majora! — wyszeptał uni- 
żenie kelner, zginając wpół swą wychudzoną postać. 

— Przepraszam cię, Ramholcie. 

Major sprężyście poderwał się z krzesełka 
i podążył za kelnerem. 

— Szaleniec — mruknął Ramholt i przestał 
myśleć o majorze. Całą swą uwagę skupił na 
dzieciarni, którą daremnie starał się uspokoić wła- 
Ściciel kawiarenki. 

— | was poświęciłby pan Streitblander dla 
swych mrzonek. Szaleniec! 

Tymczasem major podszedł do telefonu. 

— Słucham! Major Streitblander. 

Wiadomość, podana przez telefon, musiała 


przez 


POWIEŚĆ 


być nieszczególna, gdyż nawet tak bardzo opano- 
wany junkier drgnął na całem ciele. 

— Kiedy ? o której godzinie ? — rzucił wściek- 
le do słuchawki. 

Miękki plos z oddali, zapewne kobiecy, za- 
brzmiał natychmiast: 

— O czwartej. | 

— A więc zaledwie godzinę temu. 

— I napewno? 

— Tak, napewno nie żyje. Zbadałam dokład- 
nie! — Major zamilkł. 

— Hallo, panie majorze, co zrobić ? 

— Wywieźć do Sopot. Stodoła nr. 4. 

— Taksówką? 

-- Jak pani może stawiać takie idjotyczne 
pytania? Tak jest, wozem drabiniastym, wymosz- 
czonym wysoko słomą, by każdy dureń zobaczył. 

Major Streitblander omal że się nie zachłys- 
nął ze złości. 


— Panie majorze, hallo, hallo — wołał ko- 


biecy głos z oddali. 

— Słucham. 

— To... dlatego, że nasze auto rozbite. 

— Kto? gdzie? 

— Wilhelm zderzył się pod Sopotami. Całe 
podwozie jest uszkodzone. Auto zarekwirowała 
policja. 

— Donnerwetter! A Wilhelm ? 

— Cały. Bez szwanku. 

— Szczeniak — ulżył sobie major. 

— Hallo, hallo, panie majorze, co robić? 

— Czekać, zadzwonię! 

„ Nareszcie. Rozmowa skończona. Słuchawka 
zawisła na mosiężnym haku i chwilę tylko drgała, 
jakby oburzając się na to, że tak ohydnym celom 
musi służyć. 

Major Ernest von Riemendorf-Streitblander 
przeszedł dumnie — jak przystało na prawdziwe- 
go potomka starej junkierskiej rodziny — przez 
taras i przysiadł się do kolegi. 

Siwy Ramholt o łagodnych niebieskich oczach 
obdzielał cukierkami gromadkę czupurnych dzie- 
ciarów, śmiejąc się narówni z niemi. Dopiero po- 
wrót majora Streitblandera przerwał tę miłą sielanką. 

— Boją się ciebie dzieci ! — zauważył Ramholt. 

— Nie jestem romantykiem. 

Major usiadł ciężko i przyjaciel zauważył, że 
coś go wyprowadziło z równowagi. 

— Zbliża się szósta, majorze. O ile się nie 
mylę, e > mnie w bardzo ważnej sprawie. 

— Tak! 

— Przejdź więc do tematu. 

— SŚpieszy ci się? 

— Jeszcze dziś muszę wyjechać do Drezna. 
„ „.— Nie wyjedziesz! — zadecydował twardo 
junkier. — Sprawa, którą ci wyłuszczę, jest nie- 
zmiernej wagi. Nawet niema co marzyć o tem, 
żebyśmy ja załatwili na chybcika. Panie ober! 
Sługa pana majora. 

— Szampana z lodu. 

Smutny Ramholt, któremu wojna zniszczyła 
życie, co popatrzał na kolegę. 

— Mów 


— No tak! Zastanawiam się właśnie, jak za- 
cząć. Wszak pamiętasz jeszcze lata, które razem 
spędziliśmy na wojnie? 

„ Hans Ramholt pamiętał doskonale. Ale nie 
lubiał wspominać. Zdawało mu się wtedy, że 


wszyscy polegli koledzy skądsiś się zjawiają, ota- 
czają go i drwią zeń. Drwią z głupoty Ramholta, 
która kazała mu się kurczowo trzymać życia i nie 


opuszczać go za wszelką cenę. Na tamtym świe- 
cie przecież jest zupełnie inaczej i — lepiej! 

Hans Ramholt nie lubiał wspominać wojny, 
bowiem zdawało mu się, że wszystka wylana 
wtedy krew łączy się w jakąś ogromną rzekę i 
zatapia cały Świat. Ta słona, ohydnie cuchnąca 
krew — zalewa uszy, oczy — zalewa całego 
Ramholta. 

Straszne. 

Hans Ramholt był wyraźnie chory. Nerwy 
jego nie wytrzymywały koszmarnych wspomnień. 

— Nie, Erneście, mówmy o wszystkiem, tylko 
nie o wojnie. 

Major był jednak zupełnie innego zdania. Nie 
zwrócił wcale uwagi na kurczem bólu ściągniętą 
twarz przyjaciela. 

— Pozwolisz, mój drogi, że wrócę jednak do 
tego tematu. Muszę ci przypomnieć pewien ma- 
leńki epizodzik. Wlokłem cię szesnaście kilome- 
trów. Ty byłeś ranny, ja także. Nie zapomniałeś ? 

— Nie. 

— Następnie powiedziałeś, że kiedy nadejdą 
takie okoliczności i trzeba będzie życie oddać dla 
mnie — nie zawahasz się nawet złożyć tak wiel- 
kiej ofiary. Pamiętasz ? 

— Pamiętam. 

— Bardzo dobrze! — Major Ernest von Rie- 
mendorf-Streitblinder uśmiechnął się półgębkiem 
i dalej torturował towarzysza. 

— Właśnie dziś, po latach prawieże dwu- 
dziestu, zgłaszam się po tę ofiarę. 

— Ah tak... więc dlatego mnie tu zawezwałeś. 

— Dlatego ! j 

Obaj na chwilę zamilkli. Major z trzaskiem 
otworzył butelkę szampana. Dzieci już opuściły 
taras, więc suchy trzask otwieranej butelki jakoś nie- 
przyjemnie przerwał ciszę zapadającego wieczoru. 

— Napijmy się na zgodę, Hansie Ramholcie. 
Oby wspólne nasze zamierzenia się ziściły. 

Umaczali usta w kielichach. Potem spojrzeli 
na siebie i drugi raz podnieśli szampana do ust. 
Streitblander pił z widoczną rozkoszą, wolno, ale 
wytrwale i od ust oderwał już tylko pusty kielich. 

— Zdrowo pij, bracie! — poradził Ramholto- 
wi. — Wszak żyjem tylko raz! 

— Posłuchaj więc uważnie, o co mi chodzi 
i dlączego cię wezwałem. Jesteś człowiekiem bo- 
gatym i doktorem medycyny. Te dwa względy 
przeważyły, że wybór padł na ciebie. Ponadto nie 
masz żadnych zobowiązań rodzinnych. Jesteś sam 
na świecie. To także ważne. 

Major odsapnął na chwilę, zanim wypowie- 
dział najważniejsze zdanie: 

— Opracowuję promienie śmierci. Ale, jak 
wiesz, jestem tylko chemikiem. Potrzebny mi na- 
gwałt wytrawny lekarz, któryby mógł dokładnie 
określić, jakie procesy wewnętrzne wywołują pro- 
mienie, które udało mi się już stworzyć. Doświad- 
czenia swe wykonuję na młodych chłopcach z Pol- 
ski. Mam Świetny sposób zwabiania ich do siebie. 

Hans Ramholt wstał. 

— Nigdy nie przyłożę ręki do tej roboty — 
rzekł twardo. — Żegnaj. 

— Nie odejdziesz w ten sposób. Dam ci dwie 
minuty do namysłu. Wybieraj — albo praca dla 
dobra i potęgi Niemiec, które dzięki temu wyna- 
lazkowi potrafią zawojować cały świat — albo... 

— Albo co? , 

Ramholt zajrzał swemi jasnemi oczyma do 
dna ciemnej duszy majora Streiblandera. 

— Albo śmierć! Więc wybieraj! (C. d. n.) 
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Zainteresowanie Challenge m w Warszawie 


Miarą zainteresowania, jaki wzbudził wśród ludności stolicy odbywający 
się obecnie międzynarodowy turniej lotniczy, jest gromadzenie się tłumów 
publiczności przed wzniesioną na placu Józefa Piłsudskiego tablicą orjen- 


tacyjną, podającą ostatnie wyniki turnieju 


Ostatnio byliśmy świadkami pięknego mo- 
mentu. Oto w porcie wojennym w Gdyni w szezu- 
płym gronie oficerów marynarki wojennej odbyła 
się skromna, lecz podniosła uroczystość spuszcze- 
nia na wodę trawlera, który został nazwany 
„Jaskółką”. Jest to pierwsza jednostka morska 
zbudowana w Polsce całkowicie z materjałów 
krajowych. 

Spuszczony trawler jest pod każdym wzglę- 
dem wyrazem techniki nowoczesnej. 

Oby wzrost naszej floty posuwał się stale 
naprzód. 

Na oceanach Świata działy się ostatnio dziw- 
ne i straszne rzeczy. Spłonął okręt amerykański 
i pochłonął 200 osób. 

Pierwszy oficer „Morocastle*, 
dowództwo po śmierci kapitana Wilmota — 
Warms, opowiadając o katastrofie oświad- 
czył, że kapitan Wilmot zmarł wskutek nie- 
strawności i choroby. sercowej w przed- 
dzień katastrofy. Panowała już wówczas 
silna burza. 

Zdaniem Warmse'a, pożar powstał 
wskutek podpalenia. Kapitana Warmsa 
zawiadomiono o wybuchu pożaru o go- 
dzinie 2.35. O godzinie 3-ej wydał on roz- 
kaz zaalarmowania załogi i obudzenia pa- 
sażerów.  Warms twierdzi iż podczas 
poprzedniej podróży statku  czyniona 
była również próba podpalenia. Jeden z 
członków kongresu, reprezentujący New ` 
Jersey, przesłał depeszę do Hoovera w 
której oświadcza, iż posiada informacje, 
że załoga „Morrocastle" skłądała się z 
nowozaangażowanych marynarzy i że od- 
znaczała się brakiem karności. 

Nietylko ludzie sami sobie szkodzą, 


który objął 


ale także ślepe siły przyrody. Na Sy- 
cylji, w czasie przelotu samolotów chal- 
lenge'owych dały się odezuć bardzo sil- 
ne wstrząsy podziemne. Chociaż nie za- 
notowano dotychczas wypadków śmierci, 
wstrząsy były tak silne, że w kilku miej- 
scowościach przechodnie na ulicach prze- 
wracali się, tracąc wskutek wstrząsów 
równowagę. Kilka domów zburzonych. 

Niezależnie od wielkich katastrof 
i nieszczęść, „sprawy tego świata“ po- 
suwają się stale naprzód, aby znów być 
przyczyną innych, niemniej strasznych 
nieszczęść. Jak doniosły dzienniki per- 
skie, wojska Iraku miały przekroczyć 
granicę perską pod m. Fakeh. Cel tej 
operacji nie jest znany, zaś incydent jest 
o tyle sensacyjny, że między obu pań- 
stwami istnieją normalne stosunki dy- 
plomatyczne i handlowe. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa chodzi tu o jakąś ekspedycję 
karną w stosunku do band rabusiów, 
grasujących jednakowo po obu stronach 
granicy. Sprawa o tyle przedstawia -się 
poważnie, że oddział wojsk Iraku nietylko że nie 
ma chwilowo zamiaru wycofania się z granicy 
Persji, lecz odwrotnie, jest jeszcze wzmacniany. 


W Niemczech również nie zapomina się o 
sile. zbrojnej. Bardzo silnie zbrojność narodu 
niemieckiego podkreślono na kongresie hitlerow- 
skim w Norymberdze. 


Na zakończenie kongresu nar.-soc. odbyły 
się na olbrzymich „Błoniach Zeppelina“ ćwiczenia 
Reichswehry, w których wystąpiły .w pełnem 
uzbrojeniu oddziały, reprezentujące wszystkie ga- 
tunki broni Niemiec. uwiczenia te miały charak- 
ter regularnej bitwy przy współudziale miotaczy 
min i karabinów maszynowych. Uwiczenią zakoń- 
czyły się defiladą Reichswehry przed Hitlerem. 


Pożar okrętu na morzu 


RZE 


Amerykański statek pasażerski „Morrocastle*, który spłonął w odle- 
głości 8 kilometrów od brzegu New Jersey. Wedle ostatnich doniesień 
na ogólną liczbę 560 osób, znajdujących się na okręcie, zginęło 171 osób. 
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— WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SPORTOWEGO = 


PIŁKA NOŻNA 


Jeden z emocjonujących momentów meczu Polska—Niemcy. 
Na zdjęciu bramkarz Fontowicz chwyta niebezpieczną piłkę. 


Najciekawszy mecz piłki nożnej 
w roku bież. był bezwątpienia mecz 
rewanżowy Polska—Niemcy. Jak wie- 
my, w roku 1933 Polska przegrała w 
Berlinie 1:0. W tym roku spodziewano 
się wyniku lepszego dla Polski. Nie- 
stety, Niemcy, którzy górowali nad na- 
szą drużyną szybkością, wygrali w stos. 
5:2. Polacy grali technicznie lepiej od 
Niemców, lecz brak im było dobrych 
strzelców, gdyż dużo strzałów „poszło 
nad sztangą“ lub obok bramki. Pu- 
bliczności ponad 40.000, w tem 6000 
Niemców. 

Zato nasza toruńska drużyna ,Gry- 
fu“, która wyjechała do Kwidzynia na 
rewanżowe spotkanie z „Sportverein 
Marienwerder* wygrała w stosunku 4:2. 


LEKKOATLETYKA. 

W ub. sobotę i niedzielę odbyły 
się w Toruniu zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo Torunia pod hasłem „Szu- 
kamy olimpijczyków*. 

Wyniki techniczne pierwszych 
miejsc są następujące : 


Mężczyźni: Bieg 100.m Kurtz (Sokół) 12 s. 


200 m: Kurtz (Sokół) 24.7 sek. 

800 m: Jaruszewski (Sokół) 2,12,4. 
5000 m: Drogokupiec (Gryf) 17.03,4. 
Sztafeta 4X100: Sokół I. 49,8 s. 
4X400: Sokół I. 3:35 min. 


Skoki: wzwyż: Krausówna (Sokół) 
1.15 m. 

Wdal: Narzyńska (Gryf) 4.11 m. 

Rzuty: dyskiem: Skrzypnikówna(Gryf) 
25.34. m. 

Pchnięcie kulą: Skrzypnikówna 7,75. 

Poza tem odbył się bieg kolarski na 
przestrzeni 10 km. Pierwszy przybył 
Landmesser (Sokół III) w czasie 17,42.1. 

W punktacji ogólnej zwyciężył „So- 
kół* (62pkt.) Na drugiem miejscu uloko- 
wał się Gryf (50 pkt.) 


SPORT ZAGRANICĄ 


Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Europy Polacy uzyskali 9-te miejsce. Mi- 
strzostwo Europy w klasyfikacji ogólnej 
zdobyli Niemey. W dziesięcioboju pierw- 
sze miejsce zdobył również Niemiec Sie- 
vert 8.103.240 pkt. Drugie 
miejsce zdobył Pławczyk 
(Polska) 7.552.345 pkt. 


W Tallinie odbył się 
w ub. sobotę konkurs ot- 
warcia Międzynarodowych 
Zawodów Hippicznych. Pol- 
scy jeźdźcy odnieśli duży 
sukces, zajmując pierwsze 
trzy miejsca. Pierwszy był 
Czerniawski na „Wolnym*, 
a drugie i trzecie miejsce 
zajął mjr. Lewicki na ,Dun- 
kanie“ i „Kikimorzeł*, 


W Poznaniu odbył się 
w półfinale mecz o druży- 
nowe mistrzostwo Polski w 
tenisie pomiędzy warszaw- 
skim  Lawn-Tenis-Klubem 
a poznańskim AZS. Zwy- 
ciężyła drużyna warszawską 


Skok o tyczce na:zaw. o mistrz. Torunia W stosunku 5:2, 


Skoki: wzwyż: Kwaśniewski (Gryf) 1.62 m. 
Wdal: Uwarow (Gryf) 5.82 m. 

O tyczce: Musiałkiewicz (Gryf) 3.10 m. 
Rzuty: dyskiem: Krygier (Gryf) 36,60. 
Oszczepem: Musiałkiewicz (Gryf) 42,63. 
Pchnięcie kulą: Krygier (Gryf) 12.09 m. 
Kobiety: Biegi: Narzyńska (Gryf) 8,8 s. 
100 m: Narzyńska (Gryf) 14,2. 

Sztafeta 4X75 m: Sokół II 48,8 s. 


Rzut dyskiem kobiet na zawodach lekkoatl. o mistrz. Torunia 
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TWÓRZMY POTĘGĘ LOTNICZĄ! 


NOWINY CHALLENGE'OWE 


Czusy średnie lotu na trasie Puu— Algier 


Po opuszczeniu przez lotników challenge”- 
owych Pau, kończą się dokładne obliczenia prze- 
ciętnej szybkości na trasie, gdyż z Hiszpanii, a 


Kpt. Bajan w Berlinie 


Jeden ż czołowych naszych lotników kpt. Bajan, biorący 
udział w Międzynarodowym Turnieju Lotniczym na lot- 
misku w Berlinie, jednym z pierwszych etapów Challenge'u 


także z niektórych lotnisk z Afryki północnej 
brak danych o godzinach przylotu i odlotu. To- 
też można tylko podać niektóre czasy, jakie do- 
szły telegraficznie. 

Z ważniejszych zawodników niemieckich mieli 
czasy średnie: Seidemann na trasie Pau—Madryt 
177 km/godz., Madryt—Sewilla 220 km/godz., Se- 
willa—Casablanka 208 km/godz. Z dalszych eta- 
pów wiadomo tylko, że leciał z szybkością znacz- 
nie ponad 200 km/godz. Przypuszczalnie ma na 
całej trasie z Warszawy do Algieru blisko 200 
km/godz. czyli mniej więcej to samo co Bajan. 


Hubrich wyciągnął szybkość średnią : Pau— 
Madryt tylko 121 km/godz., Madryt—Sewilla 208 
km/godz., Sewilla— Casablanca 219 km/godz. Ogólny 
czas jego jest prawdopodobnie gorszy od Seide- 
manna. 

Bayer miał czas: Pau—Madryt 182 km/godz., 
Madryt— Sewilla 199 km/godz.,Sewilla—Casablanka 
218 km/godz. 

Czescy zawodnicy idą równo. Na odcinku 
Sewilla—Casablanka mieli czas przeciętny : Zaczek 
225 km/godz., Ambruz 231 km/godz., Anderle 225 
km/godz. Przeciętną szybkość na całej trasie 
z Warszawy do Algieru mają ponad 200km/godz. 
Ambruz nawet powyżej 210 km/godz. 

Polscy zawodnicy naogół nadrobili czas, le- 
cąc ze znaczną szybkością. Na trasie Sewilla— 
Casablanca mieli następujący czas średni: Du- 
dziński 233 km/godz, Gedgowd 233 km/godz., 
Włodarkiewicz 207 km/godz., Skrzypiński 219 
km/godz., Anglik Macpherson 185 km/godz. 

Bajan miał czas: Pau—Madryt 182 km/godz., 
Sewilla—Casablanca 235 km/godz., Sidi Bel Abbes 
—Algier 230 km/godz. Przeciętna szybkość prze- 
lotu z Warszawy do Algieru około 200 km/godz., 

Płonczyński miał czas: Pau—Madryt 175 
km/godz., Madryt—Sewilla 202 km/godz., Sewilla 
—(Casablanca 224 km/godz. Ogólna szybkość prze- 
lotu z Warszawy do Algieru około 220 km/godz. 
najlepsza z wszystkich maszyn biorących udział 
w raidzie. 

Wreszcie Buczyński nieco poprawił swój czas 
lecąc: Madryt—Sewilla 229 km/godz., Sewila— 
Casablanca 214 km/godz. Niestety, skutkiem stra- 
cenia wiele czasu poprzednio nie ma on jeszcze 
dobrej szybkości na całej trasie, prawdopodobnie 
poniżej 190 km/godz. 


Ekipa polsku liczy już tylko 9 ludzi 


Skutkiem pęknięcia wału korbowego, musiał 
wycofać się z Challenge'u Floryanowicz lecący 
na samolocie „RWD 9“ z silnikiem „Walter Bora“. 
Wał korbowy pękł pod .piastą, na którą nakłada 
się śmigę. Trzeba zmieniać nowy wał, co musi 
potrwać kilka dni. Fabryka Walter Bora wysłała 
zapasowy wał specjalnym samolotem. 

Floryanowicz musi zrezygnować z udziału 
w locie okrężnym, powróci do kraju swym samo- 
lotem po naprawieniu go. 

Wobec poprzedniego odpadnięcia Grzesz- 
czyka i Karpińskiego, polska ekipa liczy obecnie 
9 ludzi, razem już z Anglikiem Macphersonem. 
Jest to zatem mimo strat ekipa najsilniejsza. Niem- 
cy bowiem stracili w locie okrężnym 4 maszyny 
i dalej leci tylko 8 zawodników. 


Pamietaj o braciach, 
dotkniętych klęską powodzi. 
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Dział Urzędowy Okręg. 


Urzędu W. F. i P. 


W. 


1. Wykazy obozów i kursów WF. i PW.naokres 
jesienny od 15. IX. do 15. XII. 34 r. — upraw- 
nionych do korzystania ze zleceń na przejazd. 
Poniżej podaję na podstawie zarządzenia M. S. Wojsk. 
Państw. Urzędu WF. i PW. Nr. 550/123/Zaop. z dnia 5. IX. 34 
wykazy kursów i obozów w. f. i p. w., organizowanych przez 
organa p. w., względnie stowarzyszenia i organizacje, a zgło- 
szonych przez P. Urz. W. F. i P. W. do Min, Komunikacji. 


Wykaz obozów i kursów wf. i pw. wlasnych oraz 
Stowarzyszeń (Organizacyj), objętych planem szkole- 


nia i organizowanych centralnie 


przez P, U. 


W. F. i P, W. na okres jesienny od 15. IX.—15. XII. 34. 


Lp Nazwa obozu (kursu) 


|Miejscowość 


Czas 
trwania 


1 |Kurs w. f. przeszk. Kuratorjum Okr |Bydgoszcz 12,1X.—16.1X. 


Szkoln. w Poznaniu 
2|Kurs Z. S. dla kier. sekcyj szybowc.] ,„ 


3x s »  „  krótkofalowców|Warszawa 
4|> 5 ja CY e e motocyklowych| „ 
5| ,„ 5 „ sport. okręg. i lekarzy ,„ 
6 |Kurs ZHP. dla naucz. Polek z Francji|Skoczów 
LAME » dla drużynowych i in- 

| struktorek (turn.) 3 
8j » „ „ druż. drużyn wiejskich Nowy Targ 
9 s instr. dla druż. dzieci |Zakopane 
10) ,„ » instr. żegl. Jastarnia 
TS D „ „ p. do o. k. Warszawa 
12|925 A instr. = 
13| ,„ 3 dla instr. pracy Wisła 
14| , J dla instr. zuchowych Nierodzim 
15 Obóz w. f. instr. Spała 
16 Kurs w. f. dla przodowniczek gimn. 

Zw. Rob. Stow. Sport. R. P. Warszawa 


17 „Kurs dla organizatorek kl. sport. Zw. 
| Rob. Stow. Sport. R. P. 
18 Kurs dla organizatorek grup. turyst. 
| Zw. Rob. Stow. Sport. R. P. ` 
19 Kurs dla kierowniczek i organizato- 
| rek obozów w. f. 
20 Kurs w. f. instr. LOPP. dla członkiń 
| Stow. P. d. O. K, Toruń 
21 Obóz w. f. dla przodown. Z. M. P. (Poznań 
22 Kurs w, f. dla naczelników i naczel- 
| niczek SMP. - [Suwałki 
23 Kurs w. f. dla naczelników i naczel- 
| niczek SMP. 
24 Kurs w. f. dla naczelników SMP. 
25 » » ” 


26 » » n 


Lublin 
naczelniczek ,„ > 
przodowników i przo- Pustomyty 
downiczek SMP. 

27 „Obóz wf. propagandowy SMP. (2turn.) Kurnik 

28 Kurs p. w. dla instruktorek Gł Zw. 


Str. Poż. Lublin 


RAŁ="AL 
8 XL.—15.XI, 
15.X1.—22.X1. 
22.X1.—30. XI. 
15.1X.—30.1X. 
[15.1X.—15.X1I 
15.1X.—15,XII 
15.1X,—15,XII 
15.1X,—15.XII 
18.1X,—25.1X. 
27.X. — 6.XI. 
15.1X,—15.XII 
15.1X,—15.XII 
15.1X,—15.XII 
7.X.—14.X, 
1.X1.— 11.X1. 
1.X11.—10.XII. 
28.X.—-4.XI. 
15.1X.—30 IX. 
5. XI.—18 XI. 
17.1X.—30.1X 
2, X. — 15.X 
5.IX. — 151X. 
20.1X,—30.1X. 
15,1X.—30.1X. 
15.1X.—30.1X. 
15.1X. — 15. I, 


Dyrektor Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
(—) Kiliński, płk. dypl. 


Wykaz obozów i kursów w. f. i p. w. własnych oraz 
Stowarzyszeń ORA objetych planem szkole- 
i 


nia przez Kier. Okr. Urz, W 
okres jesienny 1934 r. 


PW. O. K. Nr. VIII. na 


Lp| Nazwa obozu (kursu) |Miejscowość Ra 
1|Kurs skoszarowany na uzup II. st. |Inowrocław |20.X.—15.X1. 

PW. (2 turnusy) 
2 |Kurs na zakończenie II. st. PW. Bydgoszcz |5.X1,—11,XI, 
3] » » » EET X » 12.X1—18.X1. 
4| „ skoszarowany > 9.X.— 7.XI. 
5| » » 4 8.X1.—17.X1. 
6| » » | 5 19.X1.—28.XII 
Z| » » P 10.X11—19,XII 
8| „ „ a 7.1.—17.1.35. 
9| » » x 18. 1. — 27. 1. 
10) » » 5 5, Il. — 14, Il. 
11) » » Ę 15. II. — 24, II. 
12 |Obóz doskonalający dla kadry instr. 

PW. i kandydatów oddz. Zw, St. |Solec Kuj. |21.X.—27,X. 


Str. 18. 

Lp| Nazwa obozu (kursu) |Miejscowość| SE 
13 |Kurs skoszarow. na zakończ. II st. PW.|Toruń 21.10.—27.10. 
14) , 5 % s »  „ |Grudziądz  |18.11.—24,11. 
ISAs = = A » »„ .|Borkowo 12.11.—18.11. 

Kartuz. st. k. 
Zukowo zach 

16) , y e R »  „.|Chełmno _4.11.—10.11. 
17) , n » » Sia $ 12.11.—18.11. 
18 » » » » » » Chojnice 21.10.—28.10. 
19| „ starszych , 3 » » |Tczew 4.11.—11.11. 

20| „ .skoszarow. ,„ z » » |Wejherowo |19.11.—25.11. 

21 |Kurs skoszarowany dla kadry półzaw. 

PW konnego Chełmno ż |wrzesień 

22 |2 tyg. kurs przodowników lekkiej atl. Toruń 3. 9.—16. 9. 

23 | 7% 5 3 gier sport.| , 15.10.—28.10. 

24 5 " w » » » » 10.12.—23.12. 

25 |Kurs objazdowy Lipno 17. 9.—25. 9. 

26| a š Rypin 21. 9.—23. 9. 

PA i RE s Wejherowo 

Puck 1. 10.—7. 10. 

28 |Kurs uzup. dla ref. WF. i PW. ZHP.|Chojnice 16.11.—20.11. 

29| , „ wyszk. WF. i PW. ZHP. (żeńs)..Grudziądz  |12.10,—18.10, 

30| , OS n » » „ |Brodnica 1. 11.—5. 11. 

31 » » c] » » » ” Toruń 4. 12.—12.12, 

32 Kurs informacyjny WF. i sportów dla 

księży prezesów i księży Patronów 
lokałnych oddziałów Toruń 23. 9.--29. 9, 
Kierownik Okr. Urzędu W. F. i P. W. 
(—) Stanisław Klementowski, ppłk. 
Wyciąg z wykazu obozów i kursów wf. i pw. wlas- 
nych oraz Stowarzyszeń (organizacyj), objętych pla- 
nem szkolenia przez Kier. Okr. Urz. wF.iPW. O.K. VII. 
na okres jesienny 1934 r. 

Lp Nazwa obozu (kursu) |Miejscowość FA 
1|2 tyg. kurs. instr. pięściarstwa Z. S.Poznań 23. 9.—6.10. 
25 » przodowników gier spor.| „ 18.11.—1,12. 
3 » » » ”» pięściarstwa E 2.12.— 15.12. 
44 , » przodownic ćwiczeń cie- ! 

lesnych p. w. kol. 4 21.10.—17.11 

15 4 tyg. kurs wf. męski ZHP. 2 1.11.-—30.11. 
16155 „ techn. męski ZHP. x 1.11.—30.11. 
Sj 1% „ przeszk. dla druż. męsk. 

ZHP. s 1.—31.12. 

18 |Kurs przeszk. ZHP dla instruktorek| , 13.—16.10. 
19| „ metod.żeńskidladruż.Chor.Poz.| , 1—4. 12. 

20) ,„ v z s S s Gniezno 22.—24. 11. 

21| z » » » » » ” 24.—26. 11. 

22| , FI A RF A Pleszew 15.—17. 11. 

22| ,„ z S „s + Jarocin 20.— 22. 10. 

23/| > 3 = A ei |Środa 17.—19. 11. 

24 Kurs przeszk. męski ZHP dla huf- 

cowych i drużynowych Czarnków 1.—10. 9. 

25 > > > Wieluń 15.—-24, 9. 

26 |Kurs przeszk. wf. Kur. Okr. Szkoln.| 

Poznań dla naucz. szkół powsz. Bydgoszcz | 1.—30. 11. 
29 |Kurs propagand. wf. Zw, Mł, Polek |Bnin(Kórnik)| 16.—23. 9. 
23.—30, 9. 

30 |Kurs rej. przeszk. męski ZHP dla druż. Czarnków 6.—15. 10, 

SIWA y A > m Wieleń 20.—29. 10. 

32| »  „ techniczny męski ZHP. Czarnków 3.—12. 11. 

33m 5 Sa > s Wieleń 18,—26. 11. 

34 |Kurs inform. wyszkol. męski ZHP. |Czarnków 1.—10. 12. 

35| „ A % S 5 Wieleń 15.—24. 12. 

36 [Kurs metod. żeński ZHP dla druż. |Poznań 21.—24. 9. 

38 » w» 2) U » U „ 6.—10. 12. 

39| » % AA AU O s Warszawa 8.—15. 11, 

40 Kurs wf. ZHP, Poznań 1.11.—30.11. 

AŻ 55, „ tech. Spraw. 5 1.11.—30.11. 

EJ aa „ przeszkoleniowy + 1.12.—31,12. 

PY WENA = „ dla hufcowych 

45| i drużynowych druż. żegl. Kiekrz 5.—11. 10. 

46 Kurs w. f. ZHP przeszk. dla druż. |Poznań 13.—20.10. 

AE 630 %% s i A i OstrówWlkp.| 19.—25.10. 

481068 —6 a x 5 m Bydgoszcz | 26.10.—2.11. 

49 Kurs wf. ZHP przeszk. dla nauczy- 

| cieli opiekunów druż harc. Poznań 3. 11.—8. 11. 


Kierownik Okręgowego Urzędu W. F. i P. W. 
(—) Sokołowski, ppłk. 


(Dokończe nie na str. 15, 
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Wszyscy w szeregach organizacyj P. W. 


aneen Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO = 
20. Strzel. Żabno obchodził uroczyścież20-lecie wymarszu I-szej Karowej 


RON 


Wiceprezes powiatowy Z. S: Dr. Marczak odbiera 


W ub. niedzielę oddział Związku Strzeleckiego w Żab- 
nie obchodził uroczyście 20-lecie wymarszu Pierwszej Kadro- 
wej. 

Uroczystość zapoczątkowano w przeddzień capstrzy- 
kiem oraz rozpaleniem symbolicznego ogniska. Po żałobnym 
apelu piękne przemówienie na temat organizowania przez 
Marszałka Piłsudskiego pierwszych drużyn strzeleckich oraz 
wiekopomny moment wyruszenia ich w bój do walki z cara- 
tem wygłosił powiatowy referent wychowania obywatelskiego 
Z. S., ob, Kaczmarek. 

W dniu następnym. t. j. w niedzielę, po wysłuchaniu 
Mszy św. o godz. 9-tej w Kocborowie, spożyli Strzelcy wspól- 
ny żołnierski obiad. 

W międzyczasie przybyli do Żabna p. Wicestarosta 
Horwath z małżonką, wiceprezes Z. S. p. Dr. Marczak i ko- 
mendant powiatowy PW i WF p. kpt. Piekarczyk. 

Po odebraniu raportu przez p. Wicestarostę Horwatha 
do zgrupowanych w szeregach Strzelców wygłosił dłuższe 
przemówienie p. Dr. Marczak w barwnych a przystępnych 
słowach obrazując przebieg pracy 
konspiracyjnej Związku Strzelec- 
kiego w okresie niewoli oraz wy- 
ruszenie w bój o niepodległość 
Polski pod dowództwem Komen- 
danta Piłsudskiego. Z krwawej 
pożogi wojennej, z trudu i krwi 
polskich legjonistów powstała do 
życia Ojczyzna nasza. W szere- 
gach więc Związku Strzeleckiego 
był zawiązek potężnej dziś Armii 
Polskiej i Związek Strzelecki, prze- 
kształcony następnie w Legjony 
Polskie, krwawiąc nieustanie na 
licznych polach bitew, rzucając na 
stos ofiarny swych najlepszych sy- 
nów, dowiódł światu, że „Jeszcze 
Polska nie zginęła...“ s: 

Następnie zabrał głos p. Wi- = 
cestarosta Horwath, który w go- 
rących a serdecznych słowach za- 
apelował do strzelców, by wiernie 
trwali pod swym sztandarem, pom- 
ni- -na szczytne idee Zw. Strzel., 
którego naczelnem prawem jest dobro państwa, — Mówię do 
was nietylko jako przedstawiciel Rządu — mówił p. Wicesta- 
rosta — lecz i jako długoletni Strzelec, Czuję się dumny, że 
należę do wielkiej rodziny strzeleckiej i że narówni z innymi 
utrwalać mogę potęgę Polski i pracować w szeregach Przy- 
sposobienia Wojskowego i Wychowania Fizycznego. Nie 
ma bowiem bardziej pięknego i szlachetnego, jak mrówcza, 
bez rozgłosu praca nad zabezpieczeniem granic naszych 
przed zachłannymi zakusami wrogów. 


m ET 


W tym uroczystym dniu odbyły się także zawo” 
dy strzeleckie o nagrody i o. Odznakę Strzel. 


Wz 
PEIEE 


przyrzeczenie 


Po przemówieniu p. Wicestarorty Horwatha wśród uro- 
czystego nastroju odebrał przyrzeczenie strzeleckie od liczne- 
go — jak to na zdjęciu widać — oddziału Strzelców wice- 
prezes powiatowy Związku Strzeleckiego ob. Dr. Marczak. 

Następnie oddziały odmaszerowały na strzelnicę, gdzie 
odbyły się strzelania o Odznakę Strzelecką i nagrody. 

Po zakończeniu strzelań odbyła się zabawa, podczas 
której bawiono się ochoczo i w miłym nastroju. 

Całość wypadła bardzo ładnie dzięki sprężystej i dob- 
rze przemyślanej organizacji, co jest zasługą prezesa Zw, 
St. w Żabnie, ob. Frycy. 

I jeszcze jedno. Należy podkreślić nadzwyczaj ser- 
deczne ustosunkowanie się polskiego społeczeństwa z Żabna 
do działalności Zw. St., co wyraża się jego gremjalnem ucze- 
stnietwem we wszelkich imprezach tej organizacji. 


KOLEJ. PRZYSP. WOJSK. 


Obchód 20-tej rocznicy wy- 
marszu Pierwszej Kadrowej 
w bój o niepodległość Polski 


Lidzbark. W dniu 5sierp- 
nia b. r. o godz. 14-ej urządziło 
tut, Ognisko w swej świetlicy aka- 
demję dla uczczenia 20-lecia wy- 
marszu pierwszej kadrówki, w któ- 
rej wzięli udział wszyscy wolni od 
służby członkowie K. P. W. Na 
program akademii złożyło się: za- 
gajenie i krótkie przemówienie 
prezesa Ogniska ob. Majewskiego 
oraz odczyt okolicznościowy, po- 
święcony historji powstania legjo- 
nów polskich, wygłoszony przez 
referenta kult. oświatowego. 


Ponętów. Dnia 6 sierpnia 
b. r. o godzinie 17.30 urządziło tu- 
tejsze Ognisko uroczystą akadem- 
ję dla uczczenia 20-tej rocznicy wymarszu I. Kadrowej pod 
dowództwem teraźniejszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego 
w bój o niepodległość Polski. Słowo wstępne wygłosił pre- 
zes ogniska ob. Pląska wobec po brzegi wypełnionej przez 
członków i gości sali na stacji Dąbie n/N. Następnie odczy- 
tał sekretarz Ogniska ob. Matern dłuższy referat pod tytułem 
„Zwycięstwo wiary w siły własne”, Uroczystość zakończono 
okrzykiem na cześć Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
oraz Pierwszej Kadrowej. Poległych w boju o Niepodległość 
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Polski uczczono przez powstanie z miejsc i jednominutową 
ciszę. Na zakończenie odśpiewano „Pierwszą Brygadę". 


Puck. W niedzielę, dnia 5 sierpnia br. o godz. 17.30 
odbyła się staraniem Zarządu miejscowego Ogniska KPW, w 
pięknie udekorowanej świetlicy uroczysta akademja ku ucz- 
czeniu wymarszu Pierwszej Kadrowej. Na program akademii 
złożyły się: przemówienie wstępne prezesa- ob. Ciemno-Czo- 
łowskiego, odczyt ob. Chylewskiego i prelegenta. Zarządu 
Okręgowego w Toruniu ob. Gąsowskiego oraz deklamacje 
dzieci członków Ogniska. Po akademii odbyły się zawody 
lekkoatletyczne zaś wieczorem o godzinie 20-ej wieczorek to- 
warzyski dla członków, z którego dochód przeznaczono miej- 
scowemu Komitetowi niesienia pomocy dla powodzian. 


KATOLICKIE STOW. MŁODZIEŻY 
A 


MŁODY GRYF 
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Terespol Pom. Zarząd tut. Ogniska zorganizował w 
dniu 5 sierpnia b. r. uroczystą akademję ku uczczeniu 20-tej 
rocznicy wymarszu w bój pierwszej kompanii Kadrowej. Aka- 
demja odbyła się przy współudziale członków Ogniska z ro- 
dzinami oraz RER i okolicznego obywatelstwa. Refe- 
rat okolicznościowy na temat czynu Legjonowego wygłosił 
referent kult.-oświatowy. Do uświetnienia akademji przyczy- 
niło się Stowarzyszenie Młodzieży, które udzieliło orkiestry. 


. Tczew I. W dniu 5 sierpnia przy szczelnie wypełnio- 
nej sali świetlicy odbyła się staraniem Zarządu Ogniska aka- 
demja dla uczczenia 20 rocznicy wymarszu I Kadrówki. Pro- 
gram obejmował referat p. t: „6 sierpnia”, deklamację „Sta- 
rym ojców szlakiem*, śpiew Sekcji KPW i koncert orkiestry. 


Młodzież nasza w obozie 


W roku b. w czasie od 19 sierp- 
nia do 10 września KSM rozbiło swój 
„obóz w uroczym zakątku Pomorza 
— w Garczynie, który posiada wszel- 
kie wymarzone warunki do rozbicia 
obozu — cudną okolicę — las, jezio- 
ro, snopy słońca i dużo świeżego po- 
wietrza. 

Druhowie nasi nie próżnowali, 
gdyż dzięki wytrawnej organizacji 
pracy i sumiennym instruktorom wy- 
nieśli dużo korzyści z obozu. Dziel- 
nie spisali się nasi instruktorzy w o- 
sobach: dypl. instr. p. Chojnickiego, 
p. Al. Zakrzewskiego, p. Maciejew- 
skiego, ks. Kamińskiego i ks. Kropi- 
dłowskiego. Główny nacisk spoczy- 
wał w tym roku na nauce pływania, 
której udzielał instruktor p. Chojnicki, 
cenny fachowiec w tej dziedzinie 
sportu. Oczywiście — zwykłym try- 
bem kurs wyszkolił także druhów w 
gimnastyce metodycznej, lekkiej atle- 
tyce, grach sportowych, strzelaniu 
i w innych dziedzinach sportu. Kilka 


Instruktorzy Obozu wypoczywają 


godzin dziennie przeznaczono na wy- 
kłady z dziedziny pracy organizacyj- 
nej, oświatowej i śpiewu. Ponadto 
uczestnicy zapoznali się z obroną 
przeciwgazową i przeciwlotniczą. 
Piękne były to momenty, gdy dru- 
howie, pierścieniem otoczywszy wy- 
kładowcę, chciwem wiadomości u- 
chem chwytali słowa, pełne wskazó- 
wek i wytycznych na przyszłość. Ca- 
ły dzień był tak zajęty, że skoro nad- 
szedł czas spoczynku, w namiotach 
zalegała cisza grobowa. Muzyka leś- 
nych ptaków nocnych nie zdołała 
zbudzić znużonych druhów z kamien- 
nego snu. 


Na kilka dni przed wyjazdem 
z Obozu druhowie zdobyli P. O. S., 
świadectwo ukończonego kursu W.F., 
oraz świadectwo z kursu informacyj- 
nego O. P. G. Druhowie z żalem 
zwijali obóz, 


Wrócili do domu pełni zapału 
do dalszej pracy. 


A 
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Wyciąg z wykazu obozów i kursów w. fÍ. i p. w. wla- 
snych oraz Stowarzyszeń (Organizacyj), obiętych pla- 
nem szkolenia przez Kier. Okr. Urz, WF. i PW. OK. L 


3. Kurs wf. przodowników pięściarstwa dla pw. i Zw. Młodzieży 
Polskiej. Warszawa. 5. 11. — 15, 12. 


Kierownik Okr. Urzedu W. F: i P. W. 
(—) Czurytło, ppłk. 


Uczestnikom (czkom) podanych obozów i kursów przy- 
slugują zlecenia na przejazd (80. proc. zniżki) na zasadach, 
określonych w zarządzeniu M. S. Wojsk. Państ. Urz. WF. i 
PW. Nr. 550-I/Zaop. z dnia 10. IV. 34, (rozkaz D. O K, VIII. 
Nr. 550-1V/334 Org. O. U. 34 z 21. IV. 34 r.) 

Po zlecenia na przejazd należy zgłaszać się u Ko- 
mendantów pow. pw. wraz z tak zw. legitymacjami obozo- 
wemi, celem zalegalizowania ich najmniej na 10 -dni przed 
terminem rozpoczęcia obozu (kursu). 


Zasada: Nr. 550 - IX/1071 Org. O. U. 34 z 10. IX. 34. 


2. Zlecenie na przejazd na kurs w. f. K. S. M. 
Żeńsk. 
Pa*stw. Urz. W. F. i P. W. pismem Nr. 255-5/W.F,K. 
z dn. 31 sierpnia br. zatwierdził propagandowe kursy wf. 


Kat. Stow. Mł. Zeńsk., które mają się odbyć w czasie od 
16—23, IX. i 23-30 IX, br. w Bninie Wlkp. 


: Uczestniczkom przysługuje prawo do zleceń na prze- 
jazd na kurs i spowrotem. 


Zasada; Nr. 550/P.W.K. — 331 O. U. 34. 


3. Wydawanie 50 proc. zniżek kolejowych. 


Dla zaoszczędzenia zbędnej korespondencji przy za- 
potrzebowywaniu 50 proc. zniżek kolejowych należy wy- 
szczególnić : 

1) przyczynę podróży z podaniem programu i dokła- 
dnego miejsca zebrania. 

2) stację wyjazdową i docelową, 

3) czas ważności. 

4) ilość uczestników zebrania z 
nych komend pow. pw. 


Zapotrzebowania te winny być przesłane przez pow. 
wzgl. Obwodową Komendę P. W. do Okr. Urz. WF. i PW. 
na 10 dni przed terminem dla wydania zarządzeń. 

Zarządy Okręgowe organizacyj i stowarzyszeń w. f. 
wzgl. p. w. przesyłają zapotrzebowanie wprost do Okr. Urz. 
WF. i PW. w Toruniu, 

Niestosowanie się do powyższego powoduje odmowne 
załatwienie. 


Zasada: Nr. 550 - Org. O. U. 34, 


terenu poszczegól- 


Kierownik Okr. Urz. W, F. i P. W 
(—)_Stanisław Klementowski, ppłk. 
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ŚWIAT NA RÓŻOWO 


— Co ty wyrabiasz, po kilku kuflach piwa ka- 
załeś sobie podać porcję lodów ? i 

— Czy nie wiesz o tem, że piwo, żeby się nie 
zepsuło, najlepiej trzymać w lodzie. 


Cudowny środek 


Właściciel zakładu fryzjerskiego sporządza 
znakomity płyn na porost włosów, który następ- 
nie sprzedaje swoim klientom. 


MŁODY GRYF 
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Właśnie namawia pana Alojzego, by cudow- 
nym płynem zrosił łysą, jak dynia czaszkę. 


— Czy to aby skuteczny środek? — powąt- 
piewa pan Alojzy, 

— Czy skuteczny? — woła mistrz Brzytew- 
ka. — Zaraz pana przekonam | Wezoraj żona 
moja kupiła na targu węgorza. Bestja, miał metr 
długości. Przez nieuwagę wpadł do basenu z tym 
cudownym płynem i wie pan eo? Dziś moja żo- 
na nosi tego węgorza na szyi zamiast lisa. 


TES 
Zupełnie DARMO!! 


Przeznaczyliśmy 3 ubrania męskie, 3 palta damskie, 3 kołdry watowe 
i 3 dywany chińskie na ścianę, dla tych P. T. Klientów, którzy zaku- 
pią u nas do dnia 28 września b, r. jeden z niżej wymienionych kom- 
pletów, a więc: 


tylko za zł 10,50 gr 


wysyłamy: 1 gotowy szlafrok damski z 
bi" piękni 


Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane 


Telefon Nr. 108 


J. DRECKI 


Telefon Nr. 108 
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